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© V Międzynarodowy finał 
Wakacyjnego Turnieju Piłki 
Nożnej o Puchar „Świata Mło- 
dych” zakończony. 
©  Forwórts Frankfurt n/Odrą 
— Tęcza Rytel 6:1! 


© Przegrana, lecz w stylu, 
który nie przynosi wstydu. 
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Zwycięzca _ krajowego  finalu 


WTIPN, zespół Tęcza Rytel rozegrał 
w NRD rewanżowe spotkanie z dru- 
iyną trampkarzy klubu sportowego 
Forwórts Frankfurt nad Odrą. Nasi 
zawodnicy w pierwszym spotkaniu 
rozegranym w Płocku ulegli swoim 
rówieśnikom z NRD 0:2. Relację z 
meczu rewaniowego przeczytacie 
na stronie 4. 


Zdjęcie: K. Adamowski 


WIAT 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


PAŁODYCH 


NR 144 


* 


2 GRUDNIA 1975 R. 


SE atorowwani. honcode 


CENA 1,50 ZŁ 


Popielów — contra 


Domy Towarowe! 


WIELKI PORAZ 
MODY 
MŁODZIEŻOWEJ 


POPIELÓW (HSI). Zastęp 1 ze Szkoly 
Podstawowej w Popielowie urządził nie- 
dawne wspanialy pokaz mody. Do obejrze- 
nia młodzieżowej kolekcji zaproszono na 
dużej przerwie wsrystkich uczniów. W stro- 
jach uszytych własnoręcznie na zbiórkach, 
zostęp prezentował się znakomicie, 

Małgorzata Możdzioch 


Harcerze ze Szczepu 121 im. 
Ludowego Wojska Polskiego z 
Hufca Warszawa—Żoliborz w 
Międzylesiu na terenie budowy 


ROWER NA 
RESORACH 


SZCZECIN (PAP). Mieszkaniec Szczecina 
— KAZIMIERZ BĄCZEK wynalazł niewielki i 
lekki resor do roweru, amortyzujący wstrzą- 
sy powodowane przez nierówności terenu. 
Wynalazek warto chyba polecić znanym 
Zakładom Rowerowym w Bydgoszczy, chęt- 
nie wykorzystującym tego rodzaju nowinki w 
swojej produkcji. (bis) 


W uroczystości 


uczestniczyli: 


35 milionów złotych 


wypracowali harcerze 


Centrum Zdrowia Dziecka zło- 
żyli meldunek wicepremierowi 
Alojzemu Karkoszce o przeka- 
zaniu kolejnej wpłaty na CZD. 


Przewodniczący Komitetu Bu- 
dowy CZD — min. Janusz Wie- 
czorek i min. budownictwa i 
przemysłu materiałów budow- 
lanych — Adam Glazur. 
Pierwsza harcerska wypłata 
wpłynęła w lutym 1968 r. trzy 
lata później Związek Harcerski 
objął patronat nad tą budową. 


Dziś harcerski patronat przy- 
nosi efekty: ZHP zebrał już na 
tę budowę 35 mln zł. Jest to 
harcerski czyn na VII Zjazd 
Partii. Łącznie na koncie Cen- 
trum Zdrowia Dziecka zgroma- 
dzono ponad pół miliarda zło- 
tych, na koncie dewizowym jest 
około 2 mln dolarów. (ew) 


koło 500 tys. ton popiołów 
lotnych, pochodzących ze 
spalania przerostów i mu- 
łów węglowych, wychwytują co 
roku potężne elektrofiltry, zain- 
stalowane w elektrowni RYB- 
NIK. Stanowią one cenny suro- 
wiec dla przemysłu materiałów 
budowlanych, bowiem z racji 
właściwości wiążących stosowane 
są jako domieszka do cementu. 
Popiołami lotnymi zaintereso- 
wał się też ostatnio przemysł wę- 
glowy. Prowadzone są badania 
nad możliwością wykorzystania 
ich jako materiału podsadz- 
kowego. O ile prowadzone w 
tym zakresie próby wypadną po- 
myślnie, już niedługo do wyro- 
bisk gónniczych dostarczać się bę- 
dzie wyłapane popioły, które w 
połączeniu z naturalnymi wodami 
kopalnianymi uzyskać mogą 
twardość betonu. (mt) 


Lotne 
popioły 

z elektrowni 
RYBNIK 


uzyskują 
w kopalniach 
twardość 


betonu 


Kto najlepszy? 


wyruszają 
na ulice! 


Zielona Góra (HSI). W 
tych dniach rozpoczyna 
się w województwie zielo- 
nogórskim konkurs o ty- 
tuł najlepszej drużyny 
Młodzieżowej Służby Ru- 
chu. 43 drużyny zapozna- 
ne z problematyką ruchu 
drogowego, podejmą spec- 
jalne zadania zależne od 
warunków pogody. Zimą 
patrole MSR będą deglą- 
dać lodowisk i torów sa- 
neczkowych. Poza tym bę- 
dą pełnić służbę na przy- 
stankach autobusowych, 
dopilnują bezpieczeństwa 
przy dojazdach do gmin- 
nych szkół zbiorczych. Po- 
megą również nauczycie- 
lom przy organizowaniu 
szkolnych wycieczek dla 
najmłodszych. W czasie 
tej akcji drużyny MSR 
będą korzystać z pomocy 
milicjantów ze służby ru- 
chu drogowego. (ach) 


Dziś przedstawiamy: 


RADIO 
f 
TELEWIZJA 


Piętnaście lat temu utworzono 
Komitet do Spraw Radia i Tele- 
wizji „Polskie Radio i TV". Ale 
datę narodzin polskiego radia 
przyjmuje się już w dniu 1.11. 
1925 r. kiedy popłynęły w eter 
historyczne już dziś slowa: „Tu 
próbna stacja  radionadawcra 
Polskiego Towarzystwo Radiote- 
chnicinego w Warszawie, fala 
385 metrów..." Skromne były po- 
c1qtki: emitowano program prier 
godzinę lub dwie na dobę — i to 
nie codziennie. Po wojnie polska 
radiofonia z1acrynala znowu od 
zera. W sierpniu 1944 r. pierwsza 
radiostacja w Polsce, o mocy 10 
kW, zwana popularnie „Pszezól- 
kq”, nadala program 1 Lublina. 
W marcu 1945 r. „Pszezółkę” 
prietransportowano do Warsra- 
wy. Parę miesięcy później podję- 
ły pracę rozglośnie w Krakowie, 
Katowicach, Poznaniu, Bydgosr- 
cry, Gdańsku i Łodzi, potem w 
innych miastach. 


Takie byly początki. Dxiś pro- 
gram centralny Polskiego Radia 
nadawany jest na falach długich, 
średnich i UKF przez 62,5 godziny 
codziennie. Oprócz tego rozgloś- 
nie lokalne nadają od 2 do 4 
godzin. Nadajemy programy w 
języku polskim i 12 językach ob- 
cych. Mamy w kraju ponad 6 mi- 
lionów radioabonentów, slucha- 
ciami radia jest jednak każdy, 
iwlaszcza że program | PR obej- 
muje swym zasięgiem cały kraj 
i emitowany jest w tym roku 
prier 24 godziny nieprzerwanie. 


M Dwadzieścia lat temu pojawia 
się w naszym kraju nowa muza: 
telewizja, która pierwszą audy- 
cję, dla nielicznych zresztą posia- 
daczy telewizorów nadała w lip- 
cu 1954 r. Rodowód polskiej te- 
lewizji jest jednak dluiszy. W 
1938 r. zostala uruchomiona 
pierwsza stacja eksperymentalna, 
która wznowila swoją działalność 
doświadczalną po wojnie w 1952 
r. Inauguracyjny program w dwa 
lata później, został nadany ze 
studia, miesrciqcego się w stoli- 
cy na najwyiszych piętrach hote- 
lu „Warszawa”. W 1956 r. zain- 
stalowano nadajnik telewizyjny 1 
Pałacu Kultury i Nauki, roxpo- 
czql „również pracę ośrodek w 
Łodzi, potem w Poznaniu i Kato- 
wicach. Nowa era telewizji za- 
czyna się w 1969 r. wraz z prze- 
prowadzeniem do wielkiego, no- 
woczesnego centrum przy ul. Wo- 
ronicza. Wedlug ostatnich da- 
nych mamy 6 min zorejestrowa- 
nych telewizorów, a programy te- 
lewiryjne odbiera okolo 92 proc. 
ludności kraju. Mamy siedem oś- 
rodków telewizyjnych, ponadto 
najwyższy maszt radiowy (640 m) 
w Gqbinie 1 rainstalowanym na- 
dajnikiem e mocy 2000 kW oraz 
stację lączności satelitarnej *w 
Psarach. (ew) 
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Amerykańskie zapiski (6) 


Hall sali teatralnej 


W Chicago, najwiękirym sku 


zaledwie ok. 4 tys: mówi w 


domach po polsku 


MOZAIKA 


IAT- 1975 -CZŁOWIER 


Ale ludność $tanów siano 
wi teł taką moralkę etniczną 
Do najwiąksrych grup etnici 
nych należą Murzyni (21 min) 
potomkowie byłych niewolni 


uczennica „high school był. 
juł dwa rary na oborgch o 
Połsce, jest zachwycona tr 
jem 


przed koncertem „Ga- 
wędy”. Przybyła na 


stęp _ publiczność stoi 
grupkami. Takie polskie 
„show” — to jednocześ- 


nie okazja do towarzys- 
kich spotkań ludzi, któ 

często dość długo się 
nie widzieli. Stąd powi- 


talne okrzyki, gwar, oży- 
wione rozmowy. Słyszy 


się prawie wyłącznie ję- 
zyk polski. Dość czysty — 


1 niewielką domieszką 


słów angielskich, wśród 
których przede wszystkim 


króluje odpowiednio me- 
lodyjnie 


| 


| 


wymawiane 
„o'kay”, zastępujące w 
Stanach w różnych sytu- 
acjach dziesiątki innych 
wyrażeń. 


POLONUSI 


Ta swoboda posługiwania 
się językiem polskim zaskaku- 
je. Sq tu przecież i przedsta- 
wiciele najstarszej polskiej e- 
migracji przybyłej do USA „za 
chlebem”. Tzw. grynole. 
Przezwanie ma swoje źródło w 
angielskim wyrażeniu „green 
horn", stanowiącym odpo: 
wiednik naszego „żóltodzio* 
ba' i lekceważące znaczenie. 
Są ci, których zawiłe losy rzu- 
ciły tu po drugiej wojnie świa- 
j. „Dipisi*. Od angiel- 
terminu _ „displaced 
persons”, osoby przesiedlone, 
którym pogardliwie określano 
zbałamuconych przez zachod- 
niq propagandę ludzi, oba- 
wiających się po wojnie po- 
wrotu do kraju. Sq i ci, któ- 
rzy z różnych powodów zna- 
leżli się tu w ostatnim  trzy- 
dziestoleciu. 


pisku ludności 
chodzenio, Polonutów jest po- 
nad 600 tys. Ww 
wiięło udział kilka tysięcy, Za 
pewne nie wszyscy, w których 
słowo „Polska 
uczucia, ole zestawienie licrb 
Jest wymowne 


Bo — co tu 


polskiego po 
koncertach 


Ciągnące «lą 
budzi ływsre 


POLACY 
czy 


AMERY- 
KANIE? 


mówić — lud- 


Jechalem prze 
dalelnica Toronto, 
nadyjskiej prowincji 


parterowych lub 
wych domków, Mozaika naro 
dowościowo ruca sią w ocry 


Nie trzeba przewodnika, żeby 
się zorientować, że to właśnie 


i wystawy, uczestniczących w zabawach typu festynowego. 


ne stanowią właśnie 
czeństwo 


społe- 
amerykańskie, 


ków prrywołeni lu przemocą 
peryferyjne 1 Afryki, Włosi, Niemcy, sej A JEDNAK... 
stolicy ka Polacy, Wlandeaycy. ludność 
Ontorlo. pochodrania anglosaskiego 
milami ulica mówiąca jętykiem angielskim, Spotkałam polskich książ, 
jednopiątro który prryjał slą powsrechnie trymsko-kotolickich | narada 
w tym kraju, wcale nie stano wego kościoła polskiego, ki 
wi wiąkszości. Te grupy stnier rmy prowadzą nauką  jąryy 
polskiego w utkolach sodot. 
nieh, utrrymują polski  jąry 
w kościołach, organiiują oe/ 
skle  Imprery w paralląci 
pielgrzymki do kraju Lac 


rwarte skupiska Polonii w 


kół starych polskich parał 
należą corar  bordriaj 4 
przesiłości. Mie porostoja « 


bez wpływu na tę dzialal 


W wielu prywatnych s 
parafialnych w wyniku zmia 
ny składu uczniów trarygna 


wano 1 nauki jąryka polskie 
go 


W dwóch miastach 


100tkn 
lem sią 1 prowadzącymi w» 
botnie szkółki przedmiotów 
ojczystych torganitowona 


przez Źwiązak Marodowy Pol 
ski. W jednej 1 nich 


muniątn 


nauczycielką, która w crnsia 
pobytu w kroju 1aopotrryla 
się w podrączniki w laws 
rzystwie „Polonia”. W drugim 


dwie szkółki zaopatrują sią ; 
tego samego iródla 
ma o to do nich pretensji 


nikt nie 


Zwiedzałem kilkanościa pol 
skich domów 
dzonych przez różne 
organizacje lokalne 
z nich ograniczają dziołolnoś 
do organizowania zobow, wy 
nojmowonia sol na występy 
weselo 
skie zespoły ortystyczne 
ganizują potriotyczne wie 
czorki 

Jest w Stanach 
może zbyt szumnie rwa 
biur podróży, zajmują 
orgonizocją wycieczek d 
ski, impresariów 
jących polskie zespoły, „bus 
| nessów” pośredniczących w 
| wysyłaniu paczek do kroju 
| polskich lokoli rozrywkowych 
| polskich sklepów. W tym wy 
padku propagowanie Polski 
| wiąże się bezpośrednio 1 wła 
| snym interesem. Dla sprawy 
polskości na pewno pożytecz 
nym. 


klubów prowa 
polskie 


Niaktóra 


Inne prowodzą 


sprowo 


Trudno dać więc jednozna 
czną odpowiedź, kto mo na 
większe zasługi w pielęgno- 
waniu polskości. Bliskie więz 


Spacerując wśród tego pol- 
skiego gwaru, czuję się czło- 
wiek jak w Polsce. Wrażenie 
to potęgują polskie wzrusze- 
nia w czasie koncertu, kiedy 
słowa piosenki lub inscenizo- 
wane obrazy potrącają w pa- 


ność polskiego pochodzenia, 
podobnie jak i innych naro- 
dowości, w miarę upływu cza- 
su asymiluje się. Staje się A- 
merykanami. Na sposób myś- 
lenia i postępowania człowie- 
ka decydujący wpływ mają 
przecież warunki życia. 


dzielnica włoska, portugalska, 
żydowska, polska... Nazwiska 
na szyldach, nazwy narodo- 
wych potraw lub produktów w 
oknach wystawowych  restau- 
racji i sklepików spożywczych 
— mówiły same za siebie. 


wszyscy oni sq Amerykanami. 

Odwiedziłem polską rodzi- 
nę, która mieszka w Stanach 
od kilkunastu lat. Pan domu 
prowadzi polski zespół arty- 


Polonii z Polską potrzebne sq 
nie tylko nam, np. dla rozwi 
jania coraz żywszych stosun 
ków gospodarczych i kultu 
ralnych ze Stonami. Poczucie 
więzi z krojem potrzebne jest 


triotyczną strunę. 

Ale nie należy ulegać 
pierwszemu wrażeniu. Ci, któ- 
rzy przyszli na koncert, czują 
się oczywiście przywiązani do 
swego polskiego  pochodze- 
nia. Tymczasem w Buffalo 
szacuje się Polonię na ok. 250 
tys. osób, w Cleveland na ok. 
100 tys. A w koncertach ucze- 
stniczyło po kilkuset widzów. 


Jak się liczy w statystykach, 
Amerykanów polskiego pocho- 
dzenia jest ok. 
Niespełna jedna 
nich urodziła się w kraju. Po- 
zostali — to już synowie, wnu- 
ki, prawnuki 
grantów. Ankieta przeprowa- 
dzona wśród młodzieży z Chi- 
cago i okolicy wykazała, że 


6,5 miliona. już ten 
dziesiąta z 


polskich  emi- 


w większości 
rzyni. 


W Stanach przemieszczenia 
wewnątrz miast nieco zmąciły 
obraz. 
wprawdzie takie polskie ulice 
w Chicago i Buffalo, ale np. 
w Cleveland, w dzielnicy zwa- 
nej dawniej Kazimierzowo, od 
patrona polskiej parafii, dziś 


Widziałem 


ojca. Jego młodsza 


przejmując spadek po rodzi- 
cach. Najstarszy syn studiuje 
w jednej z wojskowych aka- 
demii. Motyw wyboru uczelni 


siostra, 


syycmy. uczy SR Yu sobotniej w równym stopniu Polonusom 
szkółce przedmiotów ojczy- I to nie z jakąś Polską w o- 
stych, czuje się Polakiem. Ale SG= ole ulwolówlifry ad. 
w Stanach już się urządził, go pe, 


nosi sukcesy, liczy się w świe 
cie. Bo to pomaga im u 
twierdzać się w przekonaniu 
o ich własnej wartości 


był prozaiczny — najtańszy 
kierunek studiów. Wątpliwe JERZY MAJKA 
mieszkają Mu- jednak, aby poszedł w ślady Zdjęcia: 


autora i A. Boguckiego 


11 dni temu zmarł FRANCISCO 
FRANCO Y BAHAMONDE, dyktator 
Hiszpanii od prawie 40 lat. Mało kto 
zapłakał z tego powodu. Może tylko 
szef junty chilijskiej, Pinochet, któ- 
ry przybył wraz ze swą świtą na uro- 
czystości pogrzebowe. Franco wresz- 
cie umarł i wraz z nim odszedł osta- 
tecznie do historii okres panowania 
dyktatorów w Europie. Ale czy Hisz- 
pania wejdzie w erę swobód demo- 
kratycznych? Trudno jeszcze dzisiaj 
na to pytanie odpowiedzieć. 

Franco doszedł do władzy, tłumiąc 
w latach 1936—39 Republikę Hisz- 
pańską. Sam nie byłby do tego zdol- 
ny. Znajdował się z dala od kra- 
ju, w Maroku. Ale usłużni kompani, 
Hitler i Mussolini, pospieszyli mu z 


Koniec ery Franco? 


pomocą. Dostarczyli samolotów, któ- 
re przeniosły jego wojska do ojczyz- 
ny, by zdławić opór republikanów. 
Hitlerowcy dodatkowo pomogli jesz- 
cze zbombardować hiszpańskie mias- 
ta. I tak w 1939 r. Franco ostatecz- 
nie zaczął swoje rządy. 

Tylko między kwietniem 1939 r. a 
czerwcem 1944 r. jego trybunały woj- 
skowe skazały na śmierć przeszło 192 
tus. osób, a wszystkie nakazy egzeku- 
cji podpisane były jego własną ręką 
Można powiedzieć, że lubował się w 
aktach terroru. Jeszcze we wrześniu 
tego roku, kiedy sam ledwo trzymał 
się przy życiu, skazał na śmierć pię- 
ciu  antyfaszystów. Własnoręcznie 
podpisał wyroki. A przecież musiał 
sobie zdawać sprawę, że to już w ni- 


czym nie uratuje ani jego, ani jego 
polityki. 


„Franco był człowiekiem — powie- 
dział po jego zgonie jeden z hiszpań- 
skich komunistów — który nigdy nie 
miał kontaktu z narodem. Satysfak- 
cję czerpał jedynie z tego, że nad 
nim panuje, A najbardziej namacal- 
nym tego dowodem było to, że był 
panem życia i śmierci wszystkich Hi- 
szpanów. I czerpał z tego sadystyczną 
radość. Cieszył się z tej wszechwła- 
dzy, by nie zacząć się bać..." 


Przeciwników reżimu jest wielu. 
Przede wszystkim Komunistyczna 
Partia Hiszpanii, która liczy wielu 
członków i sympatyków, a także ma 
dobrze zorganizowane delegatury 
krajowe. Są i inne ugrupowania, pra- 
gnące liberalizacji stosunków wew- 
nątrzpaństwowych — od sił lewico- 
wych do zwolenników monarchii. Od 
ich spoistości zależy oczywiście wie- 
le. Niedawno ogłoszono w tej sprawie 
wspólną odezwę do narodów Hiszpa- 


nii. Pisze się w niej przede wszyst- 
kim o zdecydowanym sprzeciwie wo- 
bec kontyntiowania systemu franki- 
stowskiego. O konieczności przepro- 
wadzenia referendum w sprawie wy- 
boru przez naród formy rządów, o 
natychmiastowym uwolnieniu więż- 
niów politycznych, pełnym przywró- 
ceniu praw ludzkich i szanowaniu 
swobód demokratycznych, w tym 
swobody działania wszystkich partii 
politycznych, a więc i dla KPH. Ode- 
zwa ta żąda również praw do auto- 
nomii dla Basków, Katalończyków i 
Galicyjczyków, których wiele tysię- 
cy posłał na śmierć znienawidzony 
dyktator. 

Generałowi Franco nie wystarcza- 
ło, że sam przez tyle lat sprawował 
władzę w Hiszpanii. Faszystowskie 
rządy starał się przedłużyć na czasy, 
gdy jego już nie będzie. Odebrał więc 
najpierw JUANA CARLOSA, księcia 
z dynastii burbońskiej, rodzinie i sam 
sprawował opiekę nad jego wycho- 
waniem. Ten  trzydziestoparoletni 


książę ma zapewnić ciągłość polity- 
ce przemocy wobec narodu, jego bo- 
wiem Franco przeznaczył na króla 
Hiszpanii. 

Juan Carlos został już królem. 
Ogłosił nawet kilka nieśmiałych de- 
kretów liberalnych, m. in. w stosun- 
ku do mniejszości narodowych. Ale 
czy stać go będzie na więcej? Czy ze- 
chce zakończyć erę frankizmu? „Na 
bliższą metę wydarzenia w Hiszpanii 
— pisze jeden z komentatorów — nie 
są wolne od znaków zapytania. Nie 
należy bowiem nie doceniać istniejq- 
cej jeszcze siły aparatu frankistow- 
skiego. Nie wolno wszakże zapomi- 
nać, że już na długo przed śmiercią 
Franco — i mimo represji — więk- 
szość Hiszpanów — na czele z boha- 
terską klasą robotniczą Hiszpanii — 
dawała przeliczne dowody woli re- 
jorm demokratycznych. Te właśnie 
siły powołane są do ziszczenia na- 
dziei, która zajaśniała w Hiszpanii." 


WOJCIECH PIELECKI 


Do Karoli 

W odpowiedzi na list 
ze Szczecina (131 „ŚM'), chcę 
powiedzieć, że i u nas zaistnia- 
ła podobna sytuacja. W klasie 


Karoli 


był nielubiany chłopiec. (Nie 
dlatego, że słabo się uczy, ale 
że jest bardzo złośliwy). Daw- 
niej wszyscy go bardzo prześla- 
dowali, głównie chłopcy. Wresz- 
cie zainteresowało się nim kllka 
osób i jego sprawa została 
przedstawiona na lekcji wycho- 
wnwczej, Rozwinęła się żarliwa 


UR Pod koniec narady 
klasa zdecydowała, że musi 
zmienić stosunek do kolegi. Ale 
nie było ta takle proste, Kdył 
sam chłopak nie chciał nam po- 
móc w zrealizowaniu postano* 
wienia, Jednak po pewnym cza- 
sie wszystko się ulażyło. Myślę, 
że | Karola powinna porozma- 
wiać z kllkama mądrymi kole- 
żankami, a potem problem po- 
ruszyć na godzinie wychowaw- 
czej, Bo trudno liczyć, że samo 
wydrukowanie listu w gazecie 
— zmieni postępowanie chłop= 
ców! A sprawa jest ważna | 
trzeba ją koniecznie załatwić. 
Chciałabym wiedzieć, jak się 
Karola a nią uporała. 

„E-WA*' z Bydgoszczy 


Ta trzecia 

Mam chłopca, Janusz jest mi- 
ły i dobry. Byłam szczęśliwa. 
Piszę „byłam* bo moja przyja- 
ciółka stwierdziła, że ona toż lu- 


bi Janusza, Prosilam, blagalam, 
tlumaczyłam, że ja fo kocham, 
żeby dała OZ toby nam nie 
rzoszkadzała, Ale ona orzekła, 
6 nie zrezygnuje, a tą irzecią 
zbędną osobą Jestem ja. Nie 
mogę tego przeboleć, Nie wyo- 
brażam sobjo życia bos Janusza 
Przecież ona robil nam krzywdą 
Tak nie można! 

Malgośka 


Janosz Przybylski lal 
14, ul. Lesrka Nialego 77, 
80-353 Gdańsk-Oliwa, In- 


iercauje się wędkarstwem, 
modelarstwem, filatellaty- 
ką | książkami. 


A u nas jest miło... 
Klasa VI b, do której chodzę, 
jest bardzo miła I zęrana. Ze 
względu na lepszą dyscyplinę 
dziewczęta siedzą z chlopenmi 


klórzy 4 niesfornych urwisów 
stali się nagle dobrymi kolega- 
mi! Mamy nadzieją, łe to dzię- 
kl nam, ale przede wszystkim 
least tlo zasługa naszej wspania 
lej wychowawczyni-matema- 
tyczki, wymagającej, lecz apra- 
wiedliwej. Nasza klaaa aktywnie 
uczeatniczy w tóżnych pracach 
społecznych. Zajęliśmy pierwazo 
miejsce w zbiórce pieniędzy (bu 


telki I makulatura) na budową 
Domu Przyjaźni w nagrodą 
pojadziemy na wycieczką do 
nrszawy 


Agnieszka z klasy VI b 
Azkola Podatawowa Mr 1 
w Plocku 


Inni myślą Inaczej! 
Przeczytałam list uczennicy Ii- 
ceum medycznego, zamieszczony 
w 133 „ŚM” pt, „Czy Inni myś- 
lą tak nlemądrze jak on”? | aż 
we mnie zakipiało z oburzenia! 
Przecież to, czy ktoń mieszka na 


wasi, czy w mieście jest bez zna- 
czenia. Liczy się charakter! Ma- 
rek | jego koledzy powinni siq 
wstydzić swojego postępowania. 
Fakt, że Marek mieszka w mie- 
ście, a jego ojciec jest dyrekto- 
rem, nie jest jego „zasługą” 
Równie dobrze mógłby się uro- 
dzić na wal, jako ayn rolnika 
Uważam, że Marck okazal się 
chłopcem nie na poziomie | jest 
hiegodny zalnteresownnia Nie 
umie odróżniać prawdziwych 
wartości | 
„AW 4 Wałbrzycha 
O redakcji: Korespondencji » 
podobnej wymowie (bardza dlu- 
gie Maty), pełnych słów potę- 
pienia, nadearlo wiele. Niektórzy 
<hłopey miarają się maczyć 
Marka jego niedojrzalością u- 
czuciową. Wielu proponuje 1wo- 
ją przyjaśń uczennicy 2 liceum 
medycznego autorce wypowie- 
dzi pt. „Czy Inni myślą tak nie- 
rze jak on” 


e Najstarsza republika 


e Największa z najmniejszych 
e Największy bazar 


NAJWIĘKS 


KARZEŁ 


EURO 


"Tyle wiedziałem o górskim pań- 
stewku Andorra, gdy stałem pod 
Barceloną przy szosie prowadzącej z 
tego miasta na północ w kierunku 
Pirenejów. Ale to wystarczyło, by po 
upewnieniu się, że wpuszczą mnie 
tam bez wizy, natychmiast zdecydo- 
wać się na podróż. Autostopem 
oczywiście, jako że było to akurat 
na skalę moich możliwości finanso- 
wych, no i ciekawiej niż prozaicz- 
nym autobusem. Szczęście dopisało, 
po trzech godzinach i przebyciu nie- 
spelna 150 kilometrów byłem już, 
dzięki uprzejmości pary szwedzkich 
turystów, na granicy hiszpańsko- 
andorrskiej. Nie zatrzymywani przez 
nikogo, zaczęliśmy wspinać się gór- 
skimi  serpentynami.  Największej 
przeszkody w tej wspinaczce nie 
stanowiło wysokość ani ostre wiraże, 
ale samochody. jadące ciasno jeden 
za drugim. Wyglądało to tak, jak- 
by na szosie wił się ogromny, kolo- 
rowy wąż. Wreszcie dojechaliśmy do 
małej mieściny, która rozsiadła się 
w podłużnej dolinie, otoczonej szczy- 
tami. Byliśmy w stolicy kraju — An- 
dorra La Vella, co znoczy „Stara 
Andorra". 

Nawet nie zdziwiłem się zbytnio, 
gdy wśród tysięcy samochodów do- 
słownie z całego świata, dostrze- 
głem również kilka z polską rejes- 
tracją. Ale nie czas był na rozmo- 
wy rodaków, następnego dnia mu- 
siałem być z powrotem w Barcelo- 
nie na statku. A koniecznie chciałem 
jak najwięcej zobaczyć i jak najwię- 
cej się dowiedzieć o tym małym 
państewku leżącym na południo- 
wych stokach Pirenejów, między hisz- 
'pańską prowincją Katalonia a fran- 
cuskim deportamentem Ariegć. 


Dlaczego 
najstarsza 
republika? 


Andorra uzyskałg samodzielność 
w.roku 777. Jak głosi legenda, przy- 
znał ją andorrskim górolom król 
francuski Karel Wielki w nagrodę 
zo- przeprowadzenie. jego wojsk 


szczęście wyłącznie do dostatku, do 
ilości zarobionych pieniędzy, to po- 
winni być z każdym rokiem szczęś- 
liwsi. Ilość odwiedzających ich oj- 
czyznę turystów, ciągle wzrasta, W 
ubiegłym roku, tylko w czasie dwóch 
urlopowych miesięcy, w lipcu i sierp- 
niu, przewaliła się przez Andorrę, a 
dokładniej przez jej stolicę, trzymi- 
lionowa fala turystów. To jest dwa 
razy więcej, niż w roku 1972. Na je- 
dynej szosie z prawdziwego zdarze- 
nia, łączącej poprzez Andorrę, Fran- 
cję z Hiszpanią, zwłaszcza na od- 
cinku Andorra La Vella — Francja, 
działy się sceny dantejskie. Wędru- 
jąc po ulicach, zachodziłem w gło- 


FRANCJA 


= - 
ANDORRA 
LA 5 


PY 


przez Pireneje w czasie pochodu 
przeciwko Maurom. W roku 1278 o- 
trzymała potwierdzenie swej nieza- 
leżności pod warunkiem jednak, że 
będzie płacić daninę i pozostanie 
lennikiem francuskich hrabiów Foix 
i hiszpańskiego biskupa z Urge|, 
którzy toczyli między sobą o ten 
skrawek ziemi ciągnącą się latami 
krwawą wojnę. Ustalono wtedy wy- 
sokość daniny: 960 franków — hra- 
biemu Foix i 460 pesetów — bisku- 
powi z Urgel. 

W końcu XVI wieku zwierzchność 
hrabiów przeszła na królów francus- 
kich, a następnie na prezydentów. 
W 1806 roku Napoleon obdarzył 
Andorrę konstytucją republikańską. 
Andorra płaci daniny po dziś dzień 
w tej samej wysokości, jaka została 
ustalona 700 lat temu. A jak się 
rządzi? Zgodnie z napoleońską kon: 


stytucją! "Władzę ustawodawczą 
sprawuje Generalna Rada  Dolin, 
złożona z 24 członków, wybierana 


w powszechnym głosowaniu na okres 
lat czterech. Władzą wykonawczą, 
czyli rządem, są wybierani — z gro- 
na rady — prezydent i jego zastęp- 
co. Interesy Francji i biskupa z Ur- 
gel reprezentują wyznaczeni przez 
obie strony tzw. syndycy. Własnej 
waluty kraj nie posiada, w obiegu 
są na równych prawach francuskie 
franki i hiszpańskie pesety. Nazwa 
Andorra wywodzi się z baskijskiego 
andurrial, co znaczy „teren nierów- 
ny, górzysty”. Mieszkańcy, a jest ich 
niewiele ponad 20 tysięcy, mówią 
po katalońsku i zajmują się prze- 
ważnie hodowlą owiec, wyrębem la- 
sów a w dolinach — rolnictwem. Os- 
tatnio coraz częściej handlem i 
obsługą turystów. 


Dlaczego 
największa 
z najmniejszych? 


Andorrę nazywa się często naj- 
większym karłem Europy. gdyż kraj 
ten o powierzchni prawie równej 
Warszawie — 465 km kwadratowych 
— jest „największym z  najmniej- 
szych” w Europie. Mianowicie to- 
kich, jak: Liechtenstein — 157 km kw., 
San Marino — 60 km kw., Monake 
— 1,5 km kw., czy Wotykan — 0,44 
km kw. 

Czy obywatele „największego kar- 


ła” są szczęśliwi? Jeśli ooraniczyć 


HISZPANIA 


wę jak właściciele zaparkowanych 
samochodów wyrwą się z tej matni? 
Ta nawała „najeźdźców” zostawia 
w Andorze sporo pieniędzy, ale jest 
też dla jej mieszkańców męcząca. 
Stąd coraz liczniejsze głosy: „Zni- 
kamy we własnym kraju, jesteśmy 
pożerani". Przeniesieni nagle z epo- 
ki muła w epokę „Mercedesa”, oby- 
watele Andorry, choć zarabiają du- 
żo, nie czują się dobrze. Izolowani 
przez wieki od reszty Europy niedo- 
stępnymi górami, wykształcili włas- 
ną kulturę i obyczaje, bliższe śred- 
niowieczu niż współczesnym czasom. 
Teraz zwłaszcza starsi są pełni obaw 
o swoją przyszłość, po prostu boją 
się, że znikną jako naród. Nie wszy- 


scy jednak w Andorze widzą zło w 
nowoczesności i nie wszyscy uwała- 
ją, że znikające stare obyczaje I tra- 
dycje muszą pociągnąć za sobą za- 
gładę narodu. Sq tacy, którzy twier- 
dzą, że otwarcie okna na szeroki 
świat można wykorzystać dla demo- 
kratyzacji życia, dla zdobycia pelnej 
niezależności. Dyskusję na temat 
przyszłości rozpoczęła w Andorze 
młodzież, która stworzyła organiza- 
cję pod nazwą Federacja Młlodzie- 
iy Andorry, będącą swojego rodzaju 
partią, choć w tym kraju partie po- 
lityczne są zakazane. 


Dlaczego 
największy bazar? 


Przyczyna jest prosta: Andorra 
jest krajem, który nie zna cła. Ceny 
towarów są tu średnio o połowę niż- 
sze niż u sqsiadów — we Francji i 
Hiszpanii. Tak więc, prawdę mówiąc, 
to wcale nie uroki krajobrazów ścią- 
goją tu turystów, ale właśnie te nis- 
kie ceny. Nic więc dziwnego, że na 
głównych ulicach stolicy nie widzia- 
łem ani jednego mieszkania na par- 
terze. Wszędzie tylko sklepy, a w 
nich tłumy turystów nerwowo prze- 
rzucające stosy towarów z całego 
świata. Szosa prowadząca do grani- 
cy francuskiej nazywana jest przez 
miejscowych „drogą przez mękę”; 
nazwę tę zawdzięcza  bezlitosnym 
celnikom francuskim... 


Z powodów, o których pisałem na 
wstępie, beztrosko i bezkonfliktowo 
przeszedłem kontrolę na granicy 
hiszpańskiej, ponieważ poza kilko- 
ma folderami, które otrzymałem za 
darmo, nic więcej nie miałem. W 
kilka godzin później mój statek za- 
huczał pożegnalnie syreną i światła 
Barcelony zaczęły oddalać się, aż 
wreszcie zniknęły za ciemnym hory- 


zontem. 
JERZY KOWALKOWSKI 
Zdjęcie: archiwum 
Rys.: T. J. 


Bałtyk można 
zarybiać 


ŁOSOŚ 
DLA 


KAŻDEGO 


SZCZECIN (PAP). Cry losoś moia stoć wą 
rybą popularną? Nad tym problemem pra- 
cuje zespół naukowców 1 wydziału Rybac- 
twa Morskiego i Technologii Żywności wm 
Szczecińskiej Akademii Rolniczej, kierowa- 


ny przer dra Zygmunta Chelkowskiego. 
Wieloletnie badania wykazały, ie można 
hodować i lowić na Bałtyku wielokrotnie 


więcej ryb niż dotychczas. Choć Bałtyk w 
niektórych rejonach staje się morzem mar- 
twym — dotyczy to stref przydennych — to 
w górnych warstwach wód są inakomita 
warunki dta rozwoju lososia. Potrzeba tylko 
dużej ilości narybku. 

Na riece Drawie utworzono ośrodek 1a- 
rybieniowy lososia i troci, który dostorcrył 
już prawie 2,5 tys. mlodych lososi. Oproco- 
wano też optymalne warunki hodowli loso- 
sia, jego karmienia i ochrony. Podobne ba- 
dania naukowe prowadzi się nad hodowlą 
troci. (bis) 


Łatwiejszy start 
na uczelni 


ŁODZ (PAP). Dla wielu młodych ludzi 
rozpoczynających studia bardro trudne jest 
dostosowanie się do nowych warunków. 
Pragnie temu zapobiec łódzkie środowiska. 
akademickie, rozwijając różne tormy współ- 
pracy 1 młodzieżą szkolną. A oto kilka 
przykładów... 

Urdolnionymi matematycznie uczniami 
łódzkich szkół zaopiekowali się studenci 
matematyki UŁ. Ich akcja „Szukamy młode- 
go Banacha” umożliwiła wylowienie grupy 
driewciąt i chłopców 0 zamiłowaniu do 
nauk ścisłych. Członkowie koła naukowe- 
go śledzą losy tych uczniów. Wielu z nich 
wlącza się do peue studenckiego ruchu na- 
ukowego. 

Znakomitą prańtyką pedagogiczną dla 
sluchaczy kierusków nauczycielskich UŁ sq 
wspólne, studencho-uczniowskie obory na- 
ukowe slużące rozwijaniu zainteresowań” 
młodzieży szkolnej. Co roku w obozach tych* 
bierie udział okołe 70 uczniów wytypowa- 
nych przer kuratorium i ZHP. Efekty tej 
wspólpracy są widoczne. Uczniowie — u- 
crestnicy obozów 1 reguły są bardzo dobry- 
mi studentami. 

Jedną x najciekawszych akcji jest „Tele- 
«on do starszego kolegi” — inicjatywa Kola 
Naukowego Psychologów UŁ. Polega ona 
na telefonicznym udzielaniu perad  doty- 
czących m. in. wyboru kierunku br 

Ibis) 


und konstantyj Subme 


HONOROWA PORAŻKA 
W REWANŻU. 


piekun 


«kiego 


tuż przed 


rzut wolny 


szatni przed meczem 
panowały optymi 
nastroje 


zespołu 
mund Damaroa 


ećz rozpoczął 
ataków 


Już w pierw 


zaspołu pol 


polem karnym 
Poszkodowany 
Piłka bita fał- 


ydaje się, że bramką 
wisi na włosku, Pil 


styczne karze Tęczy wciąż a 
niki nie zamierzał sprze takują z dużym animuszem 
dat tanio wej skóry Lecz wystarczył moment 

Walczymy do końca, nieuwasi polskiej obrony 
ambitnie bez wząlędu Hzut karny, który w bram 
na wynik powtarzał tre kę zamienił Hans Georę 
ner Tęczy Marek Wiśnia Feline 1:01 Nasi zawod 
waski, „Najważniejsze abyś mey nie zalamują się, znów 
my pokazali ladną piłkę oglądamy piękną akcję w 
nożną krótko skomento Piekarski E, Gorlik, za 
wał wypowiedź irenera o kończoną kKroźnym  strza 


pan  Fd łem. W 20 minucie po błę 
dzie polskich 
Dietmar Klsch zdobywa 
drugą bramkę. Takim m 
zultalem kończy się pierw 


obrońców 


«za połowa 


szej minucie strzal Euge )« przerwie naa) zą 
i wodnicy nie mając 
ńlusza Qorlika wybija na | już nie do ac: 
rzut rożny bramkarz kospo nia, ruszają więc do a 
darzy. W dwie minuty póź taku nonstop Raz 
niej sytuacja 4; powiarza raz bramkarz koapodarz 
znajduje się palach | 
fFRirwa nieustanny alak Jak to często bywa w takiel 
i zpapołu blało-niebleś sytuacjach, ady zespół myśli 
kich, Tęczy Rytel o ataku a nie obronie, wy 
Dopiero w 20 minucie pad napastników NAD 
;potkania oglądamy pierw przynosi trzecią bramkę 
szą groźną akcję pilkarzy Najważniejsza jak 
Forwórtsu. W 23 minucie twierdzi trener Tęczy Ma 
Wiesiek Piekarski zostaje rek Wiśniowski — jest kon 
nieprawidłowo zatrzymany sekwencja w grze, A tej, na 


szej drużynie nie można od 
mówić. Mimo utraty trzecie 
bramki wciąż 


egzekwuje 


lscy pilka 


szem przechodzi ponad mu- rze dążą do y niekc 
rem obrońców niemieckich rzystnego rezu r W 54 
| trafia na głowę Stanisła minucie egze my rzut 
Szmaęglińskiego, ten rożny wi k Piekarsk 
przerzuca ją do Mirka Za popisuje się rzadko og 
górskiego, który strzela | ną na piłkarskich 
nach „sztuczką 


ponowny rzut rożny 


Ostatnie dni VII 


Sztab turniejowy w Świerkiańcu miał kilkanaście dni te- 
mu trudny orzech do zgryzienia — gdzie zorganizować 
turniejową uroczystość podsumowującą? I to nie dlatego, 
że brak odpowiedniego miejsca, ale dlatego, że do wybo- 
ru są aż trzy możliwości. 


Turnieju Wiedzy 


ORZECH 
DO 


ZGRYZIENIA 


Wiele przemawia za tym, aby podsumowanie 
turnieju zorganizować w Gminnej Szkole Zbior- 
czej — położona jest w centrum gminy, wiele 
prac turniejowych wyeksponowano już na kory- 
tarzach i w harcówce, a wreszcie 12 z 26 zespo- 
łów, turniejowych działających w Świerklańcu 
pochodzi z tej właśnie szkoły. 

Za Szkołą nr 2 przemawia przede wszystkim 
oddana niedawno do użytku piękna świetlica 
szkolna, której pozazdrościć mogą duże szkoły 
miejskie. Można w niej pomysłowo pokazać 
wszystkie wykonane przez zespół Dzidka plakaty 
popularyzujące określone zawody; mini-muzeum 
regionalne, do którego eksponaty zbierali wszys- 
cy podczas licznych wędrówek po gminie; rysun- 
ki o regionie wykonane przez zuchy czy wresz- 
cie interesujące tablice poświęcone przodowni- 
kom pracy z Agromy, Instytutu Sadownictwa, 
Zajezdni WPK i Nadleśnictwa — zakładów znaj- 
dujących się na terenie gminy. 

Nie mniejsze szanse ma szkoła filialna w O- 
rzechu. Mowa oczywiście o tej nowej szkole, któ- 
ra zostanie przekazana do użytku na początku 
grudnia. Sztab turnieju to nawet denerwuje się 
trochę, że harcerze z Orzecha nic, tylko przy no- 
wej szkole pracują i pracują, kosztem nawet 
harcerskich zbiórek. 

26 zespołów turniejowych z trzech szkół Gmin- 
nego Związku Drużyn w Świerklańcu kończy już 
swoje zadania. Teraz to wszyscy mówią, że udały 
się, że fajnie, ale na samym początku turnieju, 
zaraz po biwaku dla zastępowych w Smoleniu, 
nic nie zapowiadało takich rezultatów. 

„Sanitariuszki* — 13-osobowy zespół Urszuli 
rozkręcił się do tego stopnia, że zamiast trzech 
zaplanowanych wywiadów do zadania „W mikro- 
fonie o regionie" przeprowadził siedem. Pod kie- 
runkiem Gabrysi — jedynej „niezorganizowanej* 
w tym zespole (jest zawodniczką w sekcji lekko- 
atletycznej Górnika Zabrze i brakuje jej czasu 
na zbiórki) opracowano już scenariusz, napisano 
własne komentarze i dobrano muzykę, pozostało 
Już tylko zmontowanie audycji. 

Na pewne kłopoty natrafiły zespoły, które pod- 
jęły zadanie pn. „Wędrujemy, wędrujemy". W 
oddziale PTTK w Tarnowskich Górach akurat 


„wyszły'* wszystkie informatory w języku pol- 
skim, siedzieli więc i... tłumaczyli z rosyjskiego, 
bo w języku rosyjskim foldery były. Śmieją się, 
że to zadanie jest dla nich podwójnie pożytecz- 
ne: lepiej poznają i region, i obcy język. 

Nie tylko lingwistyczne korzyści przyniósł tur- 
niej w Świerklańcu — w czasie jego trwania 
harcerze wykonali bieżnię lekkoatletyczną na 
boisku szkolnym, pracowali w Instytucie Sadow- 
nictwa i na plantacjach truskawek, pomalowali 
ławki szkolne, drzwi i ściany świetlicy oraz 
przedszkola, zebrali ponad 2 tony makulatury, 
kilkaset kilogramów żołędzi, kasztanów, .nasion 
lipy... 


BET ZEWĘTYL"T 


W tej chwili, gdy czytacie ten 
tekst, to już na pewno obie niewia- 
dome — który zespół zwyciężył i 
gdzie odbędzie się podsumowanie 
— zostały w Świerklańcu rozstrzyg- 
nięte. Gratulujemy więc zwycięz- 
com! I tym ze Świerklańca, i tym ze 
wszystkich innych szkół w całej 


Polsce! 
MARIAN TWARÓG 


Zdjęcie: Michał Żbikowski 


czwartej rano jest jeszcze zu- 

pełnie ciemno. Właściwie te- 

raz, w grudniu, czwarta rano 
to jeszcze głęboka noc. W uśpionym 
domu dzwonek budzika rozlega się 
niby salwa armatnia. W bloku jest 
"80 mieszkań. W ilu z nich ktoś wsta- 
je o tej porze? To pytanie zadaje 
sobie LESZEK MIERZEJEWSKI, wy- 
lączając budzik. On w każdym razie 
czuje się tak, jakby był zupełnie 
sam. Cicho, żeby nie zbudzić rodzi- 
ny — żony, trzyletniej córki oraz śpiq- 
cych w pokoju obok rodziców — 
wstaje z łóżka. Wrzuca na siebie 
„robocze” ubranie, obmywa wodą 
zaspane oczy. Poranna toaleta nie 
może trwać dłużej niż 15 minut, bo 
najpóźniej kwadrans po czwartej 
musi wyjść z domu. 


Dźwięk ściąganej windy wydaje mu się 
hukiem wodospadu. Może lepiej zbiec z 
siódmego piętra, nie byłoby tyle hałasu? 
Co rano rozważa ten problem. | prawie co 
rano ulega lenistwu. Zresztą, sąsiedzi też 
już się pewnie przyzwyczaili przez ten rok. 
Bo to już rok temu zaczął tę prace. 


Biegiem, żeby było najszybciej, dociera 
do schowka, a właściwie nie używanego 
garażu. Tam wkłada „strój ochronny” — 
storą dżinsową kurtkę. Wyciąga wózek, 
podjeżdża pod sklep. Ładując skrzynki z 
mlekiem i ciągnąc je pod dobrze znane 
sobie adresy, wygląda już jak prawdziwy 
mleczarz. 


Wstań i chodź 


Kiedy pytam, dlaczego to robi, odpowia- 
da, że wiekszość studentów pracuje doryw- 
czo, żeby zdobyć trochę gotówki. A on 
chce mieć motor, mieszkanie, nowoczesny 
sprzęt fotograficzny, no i nową... perkusję, 
bo stara się już prawie rozlatuje. Jeśli chce 
się coś mieć, to trzeba zdobyć pieniądze. 
| on tak właśnie postępuje. 


— Nie ma w tym nic nadzwyczajnego — 
mówi. — A jeśli chcesz zobaczyć, jak to 
wygląda, to wstań rano i chodź ze mną. 


Klient mój pan 


Wstałam. Zachowam w tajemnicy, ile 
wysiłku mnie to kosztowało. Kwadrans po 
czwartej czekałam już na Leszka przed 
jego domem. Trzęsąc się z zimna, ledwo 
wykrztusiłam powitanie. 


Poczekaj, zaraz się rozgrzejesz — obie- 


wszystko ci opowiem. 
im. słuchałam skróconego 
idzie w osiedlu na Ki- 


osiedlach. Chodzą na szóstą do pracy, a 
przed wyjściem każdy z nich chciałby na- 
pić się gorącego mleka. Dlatego zadaniem 
jego, roznosiciela, jest dostarczyć to mleko 
na czas. | dlatego prawie cały czas biega. 


A tak naprawdę, to bardzo fajne uczu- 
cie wstać tak rano. Ulice wyludnione, całe 
miasto śpi, człowiek czuje się niemal. jakby 
był sam w całej Warszawie. 


— Skoro już tu jesteś, to chyba mi po- 
możesz? — mówi. Kiwam głową. Leszek ła- 
duje więc na wózek cztery skrzynki więcej 
niż zwykle. Przeciążony wózek ledwo rusza 
sprzed sklepu. Kolejno podjeżdżamy pod 
klatki. Leszek ma w głowie nie tylko adre- 
sy, ale wie, gdzie ile mleka trzeba zanieść. 
Zręcznie bierze po jednej skrzynce (12 bu- 
telek) w każdą rękę. Przenosi tak dziennie 
340 litrów! Skrzynkę, dwie lub więcej, za- 
leżnie od potrzeby, trzeba wnieść do win- 
dy. Wjeżdża się na najwyższe piętro i 
stamtąd się zaczyna. Leszek z wprawa, jak 
dobry krasnoludek, zabiero sprzed drzwi 
puste butelki i stawia pełne. Chociaż — nie 
zawsze idzie to tak gładko. 


— Znowu nie wystawili butelek — burczy 
pod jakimiś drzwiami. A przecież mają tro- 
je małych dzieci. Dam im chociaż litr. 


Zdarzają się też odwrotne sytuacje: „Ci 
znowu nie SE za mleko, a butelki 
wystawiają. Nie dam, aż zapłacą”. Mle- 
czarz to prawie jak ktoś z rodziny, zwło- 
szcza, jeśli tak jak Leszek, zna swoich kli- 
entów. A Leszek zna ich naprawdę dobrze, 
i spełnia ich wymagania: 


podkręcona piłka wpada ao 
bramki obok kompletnie za- 
skoczonego bramkarza dru- 
żyny gospodarzy. 3:1! Wiel- 
ka radość wśród piłkarzy 
Tęczy. Teraz wszyscy, na- 
wetobrońcy, przebywają na 
połowie drużyny niemiec- 
kiej. I gdy wydaje się, Że 
zdobycie kolejnej bramki 
przez polski zespół to tylko 
kwestia czasu, drużyna 
Forwórtsu zdobywa czwar- 
tą bramkę... Od tego mo- 
mentu rozpoczyna się bram- 
karski popis Krzyśka Przy- 
bylskiego i strzelecki festi- 


Najpierw Axel Tiet, a póź- 
niej Norbert Rudolph zdo- 
bywają kolejne bramki. 
Mecz kończy się wynikiem 
8:1 dla graczy z NRD. 


imo takiego wyniku, 

gra w wykonaniu na- 

szych piłkarzy mogła 
się podobać, bowiem am- 
bicji i woli walki nie moż- 
na im odmówić. Wiele ak- 
cji polskich graczy stało na 
wysokim poziomie. No do- 
brze, powie ktoś, to skąd 
wynik 6:1? Trzeba przyznać 
że młodzi piłkarze z Frank- 


nad naszymi wyszkoleniem 
technicznym i lepszą kon- 
dycją. A nasi obrońcy mie- 
li słabszy dzień. Zresztą w 
tej formacji grali dublerzy, 
bowiem R. Formella, L, Pie- 
chowski i R. Buszczak na 
skutek kontuzji nie wyje- 
chali do NRD, Sam zaś W 
Danecki stoper polskiego 
zespołu choć dwoił się i tro- 
ił nie mógł ich zastąpić 


ie ma powodów do 
rozpaczy, przegrana z 
rywalami, którzy tre- 
nują od siódmego roku ży- 


UNITRA 
FONICA 


wal graczy 


% Frankfurtu.  furtu 


Pomeczowe opinie 


Trener Forwórtsu Frankfurt n/Odrą K. 
HEINZ RING: Nie spodziewałem darze ie 
piłkarze zagrają tak ambitnie i z taką wolą 
zwycięstwa. Wynik nie odzwierciedla przebie- 
gu gry. Sprawiedliwszy byłby rezultat 4:2 dla 
mojego zespołu. Drużyna Tęczy Rytel ma 
cztery duże indywidualności, które znajdą 


miejsce w każdym zespole trampkarzy. Są to 
rozgrywający: Wiesiek Piekarski i Eugeniusz 
Gorlik oraz stoper Waldemar Daneeki i bram- 


karz Krzysztof Przybylski. 


Trener zespołu Tęczy Rytel MAREK WIS. 
NIOWSKI: Wynik mnie nie cieszy, gra — bar- 
dzo. Pokazaliśmy ładną piłkę, szkoda, że nie 
miałem kompletu obrońców. Najlepiej zagrała 
środkowa linia. Za rok, gdy uda nam się zwy- 


wyraźnie 


cia pod okiem świetnych 
lachowców nie przynosi 
wstydu, tym bardziej że 
gracze z Rytla piłkarskich 
umiejętności uczyli się w 
Wakacyjnym Turnieju na- 
szej gazety i to pod okiem 
starszego kolegi 18-letniego 
Marka Wiśniowskiego. 


M imo wysokiej prze- 
granej piłkarze z 
Rytla _ pozostawili we 
Frankfurcie n. Odrą bar- 
dzo korzystne wrażenie. 
Wielokrotnie akcje w ich 
wykonaniu gorącymi 
brawami nagradzała 
znająca się na futbolu 
publiczność NRD. 


Rórowali 


ciężyć w krajowym finale, spróbujemy zre- 


wanżować się za niechlubną porażkę. 


_— Pod „ó9” trzeba zadzwonić, bo oni 
nie wystawiają butelki; tu muszę dać 3 
litry, a ty idź pod 48. 


W następnej klatce Leszek ma  osobi- 
stych znajomych. 


— Uwożoj, zaraz coś zobaczysz! — szep- 
cze. 


Choć stawia butelkę prawie bezgłośnie, 
drzwi uchylają się i wygląda zza nich sta- 
ra kobieta. 


— Niech pon mi do jeszcze dwa litry — 
prosi. — Przyjechała rodzina w gości. 


Szepczą chwilę i Leszek stawia jeszcze 
dwie butelki, inkosując za nie równo odli- 
czone 5 zł 80 gr. Sytuacja powtarza się 
co rano. On na tej transakcji traci, ale jak 
tu odmówić? 


„Mało teraz 
takich ludzi'' 


Wracamy do sklepu po następną partię 
mleko, Teraz już nie jesteśmy na ulicach 
sami. Pierwsze outobusy i tramwaje roz- 
wożą ludzi do pracy. Zaspane matki dźwi- 


DARIUSZ SZPAKOWSKI 
Zdjęcie: K. Adamowski 


gają dzieci do żłobków "i przedszkoli. 
Wszyscy się spieszą, biegną za uciekają- 
cym autobusem. Ruch jak w godzinach 
szczytu! A przecież na ulicach jest jeszcze 
ciągle ciemno. 


Został nam do obsłużenia ostatni dom — 
ogromny nowy blok na Kinowej. Za roznie- 
sienie mleka w tym tylko domu zarabia Le- 
szek dwa tysiące miesięcznie. Ale też roz- 
nosi tu ponad 100 litrów mleka. Idzie mu to 
zresztą bardzo szybko. Odbiera jeszcze kil- 
ka listów spod pustych butelek: „Jutro pro- 
szę mleka nie zostawiać”; w innej klatce 
5 zł z kartką: „Za wczorajsze mleko”. To 
się często zdarza, że prowadzi ze swymi 
klientami korespondencję. Niekiedy jest to 
korespondencja bardzo ożywiona. Na 
przykład, przed świętami, gdy zawiadamia 
klientów: „W drugi dzień świąt mleka nie 
roznosi się”. Musi wtedy napisać kilkaset 
takich kartek i położyć je pod butelki. Kie- 
dy indziej on odbiera masę „listów”, np. ży- 
czenia na Nowy Rok. Znają go tu i lubiq. 
Kiedy mijamy idqcq po zakupy staruszkę, 
słyszymy jak mówi: „Taki młody, a tak cięż- 
ko pracuje. Mało teraz takich ludzi”. 


Mlieczarz po fajrancie 


Za kwadrans siódma meldujemy się juz 
w sklepie, gdzie Leszek musi rozliczyć się 
z kierownikiem. Dzisiaj, dzięki mojej pomo- 
cy, skończył pracę pół godziny wcześniej. 
Jako mleczorz jest już wolny. a przecież 
jego dzień dopiero się zaczyna. Robi szyb- 
ko zakupy i wraca do domu. Przebiera się 
w „normalne ubranie, je śniadanie i od- 
prowadza swoją latorośl do przedszkola. 
Stamtąd musi szybko dojechać na ulicę 
Banacho, gdzie znajduje się Wydział Geo- . 
logii UW. Leszek jest na czwartym roku. Z 
wyboru będzie sozologiem, czyli „ochronia- 
rzem”; specjalizuje się w ochronie środo- 
wiska naturalnego. To jedna z jego życio- 
wych posji. Zbiera pilnie wiadomości, aby 
zostać w przyszłości dobrym fachowcem. 
Po zajęciach nie jest zupełnie wolny. Jego 
polem działania jest SZSP, a właściwie 
GAF — Geologiczna Agencja Fotograficz- 
na. 


Fotografia jest bowiem następną życiową 
pasją. Sam robi zdjęcia, sam je wywołuje, 
i muszę przyznać, że jest naprawdę dobrym 
fotografem. 


Oprócz tego jest jeszcze kajakarstwo, 
motoryzacja. Trzeba prowadzić także jakieś 
życie towarzyskie. Jest przecież młody. Ma 
dopiero 25 lat i też chce „coś mieć z ży- 
cia”. Chodzi więc do kina, spotyka się ze 
znajomymi, a czasem wpada z żoną do 
„Stodoły”, aby posłuchać dobrej muzyki i 
potańczyć. Nie mo na to wszystko zbyt wiele 
czasu, ole stara się zagospodarować każdą 
godzinę. | choć zasypia często na stojąco, 
pociesza się: „Jak skończę studia, to od- 
pocznę”. No, bo co robić, jeśli ma się roz- 
liczne zainteresowania i... sporo obowiąz- 
ków? 

MALGORZATA SZCZEPANIAK 
Zdjęcie: 5. Srutkowska 


DZIŚ GRAMOFONY 


Prezentujemy Wam zostaw pięciu gramofonów, od popularnego monotonicz- 
| nego PARTY HITA do wysokiej klasy FONOMASTERA STEREO HI-FI. Wszystkie 7 
te urządzenia produkują Łódzkie Zakłady Radiowe UNITRA-FONICA. 


|T: 


| Jest jednym x <olej rodriny Hi, do iórj natetą 
| równieł nostąpujące gramotonyj Mister Kit, Stereo 
i HI orar WOQ-413 lux. Ten ostatni jest nowością na | 
4 rpnku. ] 
| Porty KIA pot wlasny wimacniaci s mocy wyj- 4 
| ściowaj 1,1 W, wkladką krystaliczną typu UF-10 gwa- 
i rantującą dobre tunkcjonowanie uriądzenia, Jest ta t j 
j gramołon monotonieny, ole mołna na nim równiet |:4 
R edtwariać plyty stersefonicine (bor sfsktu sterssfo- b , 
<) nieznego) bar obawy uszkodzenia lgly lub plyty. gp 
Istnieje równiet motiiwość przegrywania płyt na taś- i 
| mą mognetofonową, poniewai gramofon len, jak 
| tą wszystkie inne, wyposoiony jest w odpowied- 
| gniazdko. Prądkości obrotu lalera: 13 1/3, 43. h | 
j Pasmo przenoszenia częstotliwości: 40 — 100090 Ha | 
> j 
Fi B | 
ł K . 
I 
WG ZA k 
va MIC 
| Gramoten ten posiada wszystkie parame- 
| try identyczne 1 gromotonem WG-311, róż- 
| ni się jednok od niego wmontowanym 
automatycznym zmieniaciem plyt. Na gra- 
| motonie WG-510 można wiąc odtwarzać 
| kolejno 10 płyt lub wielokrotnie jedną, np. 
przy nauce języko. Moc wyjściowa wimac- 
nlocza 2,5 W. Prędkości obrotu talerza: 
PR | 162/3, 331/3, 45, 76. Pasmo przenoszenia 
| caęstotliwości: 40-13000 Hz. Wkladko 
| adapterowa podobno |ok w rodzinie Hi- 
| tów — typ UF-30. 
| 
| 
| 


> O 


Gramofon ten posiada dwukanalowy wimac- 
niacz o mocy wyjściowej 22,5 W I przena- 
czony jest do odtwarzania płyt stersołonici- 
nych lub monofonicznych. Podobnie jak po- 
przedni, WG-5%0 fs stereo posiada 1mieniaci 
płyt umożliwiający automatyczne kolejne od- 
twarzanie do 10 płyt i tylko tym urządzeniam 
różni się od gramotłonu WG-581 fs stereo. 
Prędkości obrotu tolerra: 16 2/3, 33 1/3, 43, 7%. 
Wkladka adapterowa typ UF-30. Pasmo prie- | 
noszenia: 40-13 000 Hz. j 


WG-550 


Jesi te popularny gramoton ze wimac- 
niaczem i glośnikiem w jednej obu- 
dowie, umożliwiający odtwarzanie płyt 
monotonicznych. Wazmocniacz posiada 
moc wyjściową — 2,3 W, co zópewnia 
dobre odtwarzanie nogroń. Prędkości 
ebrotu talerza: 331/35. 43, Wkladka 
adapierowa typ UK-9. Pasme prieno- 


szenia częstotliwości: 40-135000 Mz. +42 
Tak jak wszystkie inne gramofon po- 
slado regulację barwy dźwięku. 


MASTE 
MASIE 


Gramoton stereołoniczny klasy Hi-Fi, Cały 1estaw | 
sklada się 1 gramołonu stereofonicznego G-401 + - j 
prietwornikiem magnetycznym oraz x dwukanalowe- ' 
go wzmacniacza o mocy wyjściowej 2X13 W. Grame- 

ton I wzmacniacz umieszczone są w jednej obudowie Ho 


chociaż w handlu są takie same gramotony (0-601). t 
Uxupelnieniem zestawu są dwie kolumny głośnikowe ł 


typu Compact. Fonomaster posiada również gniazdo 
de podlącienia sluchawek stereofonicznych. Prędkości 
obrotu talerra; 162/3, 331/3, 43, 78. Pasmo przena- 
szenia częstotliwości: 40-16 000 Mx, Wklądka adap- 
terowa: M44MB (SHURE) lub podobna. Ten typ 
wkladki porwolil wielokrotnie zmniejszyć nacisk igiy 
na płytę, a więc autemotycznie swiąkszyłe się jej 


Pre. 


lewizyjnego filmu „Domy z 
deszczu”, reżyserowanego 
przez Ryszarda Bera. Scenariusz na 
motywach powieści rosyjskiego pi- 
sarza Konstantego Poustowskiego 
napisał Stanisław Grochowiak. Ła- 
risa Kadocznikowa gra w polskim 
fHmie, partnerują jej polscy akto- 
-. rzy. Języka nie zna, więc mówi po 
rosyjsku. Później, już w gotowym 
filmie EE zostanie zdubbingo- 
wana. y Pytam, czy myślała o 
nauczeniu się swej roli po polsku, 
z uśmiechem zoprzecza: 


S POTYKAMY się na planie te- 


— To niemożliwe, myślałabym 
w czasie pracy o tym, czy mówię 
poprawnie, a nie jąk grać. Moja 
rola ma wiele dialogów. 


Porozumienie z polską ekipą nie 
sprawia jej jednak żadnych kłopo- 
tów; już po kilku dnioch zdjęcio- 


Wybralyśmy się wczoraj 1 
Hanką no krem. Wielkie 


A w ogóle 
cież byl. Więc zła 


W polskim 
filmie gra 


wych wszystkie rozmowy na planie 
odbywały się w swoistej mieszaninie 
opu języków, zrozumiałej dla obu 
stron. 


Jest pogodna, pełna wewnętrz- 
nego ciepła i skupienia. Jej sposób 
gry nieodparcie nasuwa skojarze- 
nie z poprzednimi rolomi w poe- 
tyckich filmach ukraińskich. Podob- 
na też jest bohaterka „Domów z 
deszczu” subtelna, niezwykle wraż- 
liwa, liryczna. Olga to kobieta, któ- 
ra po raz pierwszy pokochała. Pol- 
ski oficer, który przywiózł jej list od 
męża z frontu, obudził w niej uczu- 
cia dotąd nie znane, przywrócił ją 


pyszny prze- 
jestem. 


oraz inne lądy 


i wyspy 
podnoszą się 


CGwiazoozsióR 


łyciu, choć jego wizyta trwala bor- 
dzo krótko 


— Podoba mi się ta rola 
mówi Łarisa Kadocznikowa — 
choć zupełnie inaczej ją sobie 
wyobrażałam czytając powieść 
Wizerunek bohaterki nakreślony 
w scenariuszu jest inny niż u 
Paustowskiego, ale nie mniej in- 
teresujący. Nie grałam dotąd w 
polsktm filmie, nie znałam też re- 
żysera, ale nie żałuję swojej de- 
cyzji. 


Łorisa Kadocznikowa jest absol- 
wentką wydziału aktorskiego na 
WGIK-u — moskiewskiej wyższej 
uczelni filmowej. Na ekranie de- 
biutowała już w czasie studiów, w 
1959 roku, rolą żony tytułowego bo- 
hatera filmu „Wasilij Surikow". Po- 
tem grała m. in. w „Sprawie trzy- 
nastu”, „Ulicy Newtona nr 1”, „No- 
cy świętojańskiej”, „Cieniach za- 


ŁARIDA 


pomnianych przedmiotów”,  „Komi- 
sarzach” i „Białym ptaku z czar- 
nym znamieniem”. Na planie „Uli- 
cy Newtona” poznała swego przy- 
szłego męża — reżysera, operatora 
i aktora — Jurija Iljenkę, który grał 
tam główną rolę męską. Własną ro- 
lę wspomina z goryczą. 


— Scenartusz był pisany po- 
dobno z myślą o mnie, nazywał 
się nawet „Łarisa”, tytuł zmie- 
niono dopiero po zakończeniu fil- 
mu. Rola była interesująca, ale 
w trakcie pracy zupełnie nie mo- 
głam się porozumieć z reżyserem. 
Nieustannie mieliśmy rozbieżne 


TOPNIEJĄ WIECZNE ŚNIEGI 


osadowe pochodzenia morskiego 
oraz zarysy dawnej linii brzego- 
wej. Tereny znajdujące się około 
10 tys. lat temu na poziomie mo- 
rza zostały podniesione na wyso- 


kość 125 metrów! 


niegdyś 


Przeprowadzone pomiary i ba- 
dania wykazały, że również in- 
ne obszary na północy przykryte 
potężnym 
podnoszą się do góry. Północna 
Kanada i Labrador „urosły” od 
schyłku epoki lodowej o 270 m. 
Arktyczny archipelag Spitsbergen 


koncepcje, zwyciężyło oczywiście 
jego zdanie, Gdy po zakończeniu 
zdjęć obejrzałam materiały, by- 
łam przerażona. Z ekranu spoj- 
rzała na mnie szara, nijaka bo- 
haterka, która chodzi, miło się 
uśmiecha i nic więcej, A filmo- 
wej roli nie można juź poprawić, 


Może to właśnie doświadczenie 
sprawiło, że w wyborze ról filmo 
wych jest bardzo ostrożna, grywa 
rzadko, dlugo rozważo proponowa 
ne scenariusze 


— Zgadzam się grać dopiero 
wtedy, gdy odnajduję w postaci 
coś bliskiego, coś, co porusza. 
Może to być zupełnie inny typ 
kobiety, odmienny charakter, ale 
musi mieć ciekawe wnętrze. 
Przyjmuję współpracę tylko z 
reżyserami, po których mogę się 
spodziewać, że ich pojmowanie 


Polski zakończyło pracę nad Kl- 
mem „Marzyć i żyć” w reżyseńń Ju 
rijo Iijenki. Gra tom aktorkę: teal 
ralną 


Ciekawa i trudna rola 
mówi. — Bohaterka jest kobietą 
która wiele przeżyła: miłość, nie, 
nawłść, sukcesy i porażki — ży- 
cłowe i zawodowe, Po latach od- 
nażduje utraconą matkę 


Narwisko „Kadocznikowa” staja 
się dla niej często przyczyną ta 
bawnych nieporozumień Nosi je 
tokże znany radziecki aktor Poweł 
Kadocznikow. Nie ma między nimi 
ładnego pokrewieństwa, ale nia 
ustonnie sq o to pytani 


Czasem Paweł Kadocznikow 
odpowłada: „Tak, córka”, Ja zaś 
zaprzeczam i pytającemu trudno 
wyrobić sobie na ten temat ja 
kąś opinię. Kiedyś miałam zdję 
cła w Leningradzie, gdzie aktor 
ten jest bardzo popularny. Gdy 
w hotelu usłyszano moje nazwis 
ko, natychmiaat dostałam najlep 
szy pokój. Uznali mnie za jego 
córkę 1 bardzo chcieli jakoś 
szczególnie uhonorować 


Łarisa Kadocznikowa początkowo 
występowała w moskiewskim teatrze 


ADOGZNIKOWA 


świata jest mi bliskie. Wydaje 
mi się, że aktor może zagrać tyl- 
ko dwie, trzy interesujące, waż- 
ne role. Potem zaczyna się pow- 
tarzać, zatraca indywidualność, 
pozwala się po prostu fotografo- 
wać. 


Gdy patrzę na jej pracę na pla- 
nie „Domów z deszczu”, rozumiem 
co te słowa znaczą. Jest aktorką 
traktującą swój zawód bardzo po- 
ważnie; przyjąwszy rolę czuje się zo- 
bowiązana do maksymałnego wysił- 
ku. Widać, że każdy fragment roli 
został staronnie przemyślany, przy- 
gotowany. Przed przyjazdem do 


lądolodem 


święto — dostalam piątkę 1 
histerii — trzeba ją było go- 
driwie uczcić 


Pora bylo toko dopiero lek- 
ko popoludniowo i ludzi w 
borku kawowe-kremowym nie- 
zbyt wiele, ole mimo tege nie 
bylo dwóch wolnych koło sie- 
bie stołków, tytke pojedyncee, 


pomiędzy ludimi. A myśmy 
chciały trochę posiedzieć, 
pogadać. Mówię więc 
do  Honki: „Ty postój 


przy kasie i weż kremy, o ja 
przez ten czas poproszę tam- 


i na Hankę, i na siebie. Na 
Hankę dlatego, ie przesa- 
dziła w tej swojej grzecznoś- 
ci, w uprzejmości. Ono by 
tak chciała... przepraszać, że 
żyje, krygować się, że zuży- 
wa ileś tam litrów ogólnospo- 
łecznego powietrza. A już jak 
ognia boi się, żeby, broń 
boże, ktoś jej nie posądzil, 
ie chciałaby coś dla siebie 
cudzym kosztem. Pewnie, tak 
w zarysach to ma rację, ale 
w srciególach... Co by się 
stalo, gdybym tego pana 
grzecznie poprosiła, żeby się 


do góry 


(PAP). Prowadzone w ostatnich 
latach badania naukowe na 
Grenlandii przyniosły interesują- 
ce odkrycia: pokrywa lodowa 
tej największej wyspy: świata u- 
leqła w ciągu ostatnich kilku 
tysięcy lat znacznemu  zmniej- 
szeniu. Od schyłku ostatniego 
zlodowacenia czoło  grenlandz- 
kiego lądolodu cofnęło się w za- 
chodniej części wyspy aż o po- 
nad 120 km! Znaleziono daleko 
w głębi lądu przybrzeżne skały 


podniósł się o 50 m, wyspy No- 
wa Ziemia — o 100 m, a półwy- 
sep Tajmyr — o 100 m. 

Podobne ruchy wznoszące wy- 
stąpiły także na półkuli połud- 
niowej. Antarktyda podniosła się 
o 100 m, a południowa Patago- 
nia o ok. 40 m. Naukowcy prze- 
widują, że ruchy wznoszące, spo- 
wodowane uwolnieniem  konty- 
nentów od lodowego balastu, 
będą zachodziły jeszcze przez 
parę tysięcy lot. Przewiduje się 
„urośnięcie” północnej Europy, 
m. in. Skandynawii, jeszcze o 200 
m i Karelii — o 250 m. (b) 


Uwe Funke, Michael Friese i 


„Sowriemiennik", potem po wyjściu 
za mąż za lIljenkę, przeniosła sę do 
Kijowa. Na scenie moskiewskiej 
przeszła, jak mówi, szkołę „praw- 
dziwego realizmu”, w Kijowie zaś 
zetknęła się z poetyckim kinem 
ukroińskim; pod jego wpływem po- 
została do dziś. Ono też ukształto- 
wało jej typ aktorski: stonowany, 
subtelny, liryczny. Grane przez nią 
bohaterki wzruszają i pozostają w 
pomięci na długo po obejrzeniu 
filmu. Jak choćby Dana z „Białego 
ptaka z czarnym znamieniem”. 


ELŻBIETA DOLIŃSKA 
Zdjęcie: Jerzy Troszczyński 


Co słychać u pionierów w NRD? 


tego pona — wskozalam w tym 
memencie glową no wujowa- 
tego esobniko w ciemno- 
zielonym lodenie — żeby się 
przesiadi no stolek obok, 
te będziemy mialy dwa dla nietakt. Nie zgadram się — 
siebie”. | już idę w stronę w końcu ten barek jest dla 
zielonego lodenu. W tym wszystkich, i stołki też są dla 
momencie... Hanko lopie mnie wszystkich, i ci wszyscy po- 
1a rękow najnormalniej w winni się nimi tak podzielić, 
świecie blogać niemal xaczy- żeby każdemu bylo wygodnie. 
na, iebym tego nie robila. A że my jesteśmy trochę 
Że po ce mu przesrkodzoć, że mlodsze, to już nie mamy do 
przecież my możemy sobie niczego prawa? 

postać, albe ewentualnie 10- 
czekoć aż się jakieś dwo 


przesiadił Nie widzę powo- 
du, dla którego miałby się 
obrazić lub poczuć dotknięty. 


Hanka uważa, że to bylby 


Zresztą, co tutaj mówić © 
prawach skoro sami x nich 
rerygnujemy? Henka 1 
grzeczności woli żadnego pra- 
wa nie mieć, do wiadomości 
go nie przyjmuje. Cóż, skoro 
ubi się samoumortwiać... Tyl- 
ke w imię czego ja również 
wciopywałąm ten krem na 
stejąco jak piest 


lam. krem le to LI sie- 
=t=zsrtxi ih = 


Jesteśmy ciekawi, co w tym numerze uważasz 1a: 
LEPSZE, NAJLEPSZE. Wpisz tytuły artykułów lub ilustracji do 
kuponu, naklej no kortkę pocztową, wyślij pod adresem redakcji — 
Mokotowska 24, 00-561 W—wa. 


Andreas Schon ze Szkoły im. 
Goethego w Gera, wojewódzkim 
mieście NRD, konstruują... elek- 
tronowe organy. Będą one goto- 
we jeszcze przed feriami. Ko- 
nieczne są tylko drobne popraw- 
ki, sprawdzenie właściwej tona- 
cji i niebawem ich klasa będzie 
miała własną dyskotekę. 

Organy przydadzą się w cza- 
sie popołudniowych spotkań. 
Konstruktorzy zamierzają włą- 
czać je również w czasie dużych 


przerw. Uważają bowiem, że ta- 
niec na przerwie dobrze wszyst- 
kim zrobi, a już na pewno wy- 
czerpie energię tych, co to zaw- 
sze rozrabiają na lekcjach. 
Uwe, Michael i Andreas za- 
mierzają przynieść organy do 
klasy w tajemnicy. Wlączą je 
niespodziewanie — to dopiero 
będzie zaskoczenie! Na razie 
pracują nad instrumentem w 
pracowni elektronicznej Domu 
Pioniera im. Waltera Erdmanna. 
Zdjęcie: Jacek Łopuszyński 


Rośnie konto młodzieży 


Dwa lata istnieje już FASM — 
Fundusz Akcji Socjalnej Mło- 
dzieży. Na jege koncie zgromą- 
dzone ponad 50 min zlotychi 
Fundusz opiera się na prostych 
zasadach i młodzi _ pracownicy 
wykonują w swojeh fabrykach i 
przedsiębiorstwach _ różnorodne 
prace, a wynagrodzenie za nie 


przekazywane jest w 80 pro- 
centach do dyspozycji kolekty- 
wów młodzieżowych, a resztą 
trafią na konto Rady Głównej I 
Rad Wojewódzkich FSZMP z 
przesnaczeniem na dofinansewa- 
nie imprez turystycznych, sperto- 
wych i działalności socjalnej, (ej) 


Żdamtżyło mi się 
kilkakrotnie, ż3 
podesas salmot- 
nych wałcacyjnych 
rajdów  przecho- 
dziłem przez zu- 
pełnie niemal od- 
cięte dd świata 
wsie. Może trochę przesadziłem, 
ale do najbliższego miasteczka 
było niekiedy dobre kilkanaście 
kilometrów. Czasem dochodziło 
do tego, że traciłem orientację i 
trzeba było pytać o drogę. Nigdy 
nie zdarzyło się, żebym nie otrzy- 
mał wyczerpującej odpowiedzi, 
łącznie z tym, że podprowadzano 
mnie do różnych miejsc, nakła- 
dając własnej drogi. 

Bywałem też w wiejskich skle- 
pach. Mimo dużych kolejek, zaw- 
sze otrzymywałem butelkę eran- 
żady poza kolejnością. "Nie 
wspomnę aż ©0 uprzejmości 
sprzedawczyni. Ktoś powie, że w 
wiejskim sklepie sprzedawcy ma- 
ją spokojną pracę, bo klientów 
mniej niż w mieście i można łat- 
wiej zdobyć się na tę odrobinę 
uprzejmości. Nieprawda! Bywa, 
że jedna gminna spółdzielnia ob- 
liczona jest ma zaspokojenie 
pierwszych potrzeb kilku tysięcy 
mieszkańców. 


Uczmy się 


od wsi 


Pewnego razu wracałem z jed- 
nego ze swych rajdów, a przy- 
stanku PKS jak nie było widać, 
tak nie było. Szedłem więc tak 
ze spuszczoną ze zmęczenia gło- 
wą, aż tu słyszę za sobą gwał- 
townie hamujący wóz konny. 
Odskakuję więc odruchowo w 
bok. — Dokąd idziesz? — pada 
pytanie. Odpowiadam. Po chwili 
siedzę już wygodnie na koźle. 

Innego razu udało mi się pod- 
słuchać w gospodzie rozmowę 
dwóch wiejskich gospodyń. Jedna 
opowiadała drugiej o grupie na- 
stolatków, których nocowała u 
siebie przez bodajże dwa tygod- 
nie w swoich pokojach i w sto- 
dole. I jacyż byli owi miejscy, 
młodzi ludzie? Zaczęła się smut- 
na opowieść o wulgarności, niko- 
tynowo-alkoholowych _nałogach, 
o zaniedbaniu podstawowych za- 
sad higieny i dobrego wychowa- 
nia. Na koniec gospodyni za- 
strzegła sobie, że już nigdy nie 
wynajmie kwater żadnej miej- 
skiej młodzieży i szczerze radziła 
to swojej sąsiadce. Komentarz 
jest w tym miejscu zbędny. 

Jak wynika z tych przykładów, 
wieś nie jest „dzika”. Jej miesz- 
kańcy to tacy sami ludzie jak my. 
Czasem można odróżnić starsze- 
go po jego gwarze, ale praktycz- 
nie nie sposób odróżnić po tym 
samym nastolatka. 

O ludziach ze wsi w mieście 
częsta mówi się lekceważąco. 
Blaczego? Zastanówmy się nad 
tym głęboko. Bo mnie się wyda- 
je, że możemy się od nich wiele 
nauczyć — serdeczności, sponta- 
nicznej uczynności i wyrozumia- 
łości, rzeczy tak w mieście ostat- 
nio rzadkich. 

WŁODZIMIERZ KUPISZ 


Przedstawiam dziś artykul 
tagadkowe ciało kosmiczne”, 
pewnością ciekawym głosem w 


zwiskiem. 


Uwaga, Marek Nowak 1 Ujścia — temat 
„księżycowy” poruszoliśmy już w TOMIKU, 
tak więc z przykrością muszę twój list odło- 
tyć do archiwum. Natomiast kolędre Zdri- 


BYT późno włączam się do 

dyskusji o układzie plane- 

tarnym, ale dopiero teraz 

znalazłem materiały, które 
mogłyby zainteresować Twoich czy- 
telników. Materiały zaczerpnąłem z 
czasopisma „Płomienie” z 1973 r. Są 
to fragmenty artykułu pt. „Kosmicz- 
na corrida”. 

Kilometry, a tym bardziej jednost- 
ki astronomiczne, nie potrafią już 
zmusić do galopu naszej wyobraźni. 
Np. Układ Słoneczny. Gdybyśmy 
wielkość tego układu wyobrazili so- 
bie jako... płytę długogrającą, to w 
geometrycznym jej środku znalazło- 
by się Słońce. Obwód płyty — to or- 
bita Plutona, a więc zgodnie ze sta- 
nem wiedzy — granica naszego u- 
kładu. Saturn biegnie wokół brzegu 
naklejki. Orbita Ziemi to krawędź 
środkowego otworka. W _otworku 
tym oprócz Ziemi i Słońca są jeszcze 
Merkury i Wenus, lecz nie tylko. 
Znajduje się „tam” tajemnicze ciało 
Toro! Toro — to okrzyk kibiców 
hiszpańskiej corridy: byk! A cho- 
ciaż przestrzeń  międzyplanetarna 
zamknięta orbitą Ziemi wokół Słoń- 
ca nie bardzo przypomina arenę 
corridy, dziwne ciało niebieskie To- 
ro rzeczywiście porusza się po niej 
jak rozwścieczony czerwoną kapą 
matadora, byk. Pędzi od Słońca w 
kierunku Ziemi, tuż przed nią za- 
wraca, robi pętlę, daleko za jej or- 
bitą skierowuje się z wolna ku 
Słońcu, nabiera rozpędu, a gdy na 
jego drodze znajdzie się spokojnie 
krążąca wokół Słońca Ziemia — 


znów zwraca się ku niej, aby w os- 
tatniej chwili ponownie 
kunsztowną pętlę. 


wywinąć 


pt. „TORO, 
który jest 1 
naszej 
dyskusji © Układzie Słonecznym i wnosi do 
niej zupełnie nowy element. Srkoda, że au- 
tor nie podpisał się swoim imieniem i na- 


na nie odpowiediq? 


TORO 


zagadkowe 
ciało niebieskie 


Orbita Toro przypomina chyba 
najbardziej... zachodzące na siebie 
serca. W tej sytuacji trudno jest o- 
kreślić czy Toro jest jeszcze jednym 
księżycem Ziemi, czy też jeszcze jed- 
ną planetą Słońca. 


To niezwykłe ciało niebieskie zo- 
stało odkryte w 1964 roku przez a- 
merykańskiego astronoma S. Herri- 
cka z Uniwersytetu w Kalifornii. 
W listopadzie 1971 roku szwedzki 
fizyk H. Alfen obliczył, że średnica 
Toro nie może wynosić więcej niż 
1,5 km. W tym samym czasie jego 
rodak, astronom L. Danielsson, i in- 
ny pracownik Uniwersytetu w Kali- 
fornii, W. H. Jp, za pomocą odpo- 
wiednio zaprogramowanych kompu- 
terów obliczyli trajektorię, po której 
Toro się porusza. Z tych obliczeń 
wynika, że Toro dokonuje pełnego 
obiegu wokół Słońca w ciągu 1,6 ro- 
ku. 


Komputery, zaprogramowane na 
obliczenie niezwykłej orbity Toro, 
nieoczekiwanie zdradziły jeszcze jed- 
ną, tym razem zupełnie zaskakującą 
jego tajemnicę: Toro istnieje (albo 


Tak  prawdo- 
podobnie wyglą- 


da Uran widocz- 


ny z powierzchni 


jednego z pięciu 
jego satelitów — 


Umbriela. Na tle 


planety 


widać inny jej 


księżyc — Ariel, 
natomiast nieco 


ponad tarczą U- 


Zdjęcie: archiwum 


slawowi Strojnemu 1 Choriowa proponuję, 
aby poruszony problem rozwinął dolej. Po- 
stawiłeś w liście szereg pytań w rodraju: 
„Dlaczego istnieje jeden wszechiwiat, a nie 
np. czternaście, lub dlaczego planety mają 
różne rozmiary”, | niby to próbujesz na nie 
odpowiedzieć, ale w istocie pytania poro- 
stały bez odpowiedzi. A moła Czytelnicy 


Preres TOMIKA 
51. BOROWIECKI 


przynajmniej wszedł na awą „obec 
ną” trajektorię) zaledwie przed oko 
ło 200 laty! Czy przedtem cialo to w 
ogóle istniało? A może krążyło po 
innej orbicie? Ale Jeśli tak, to co 
(lub kto?) zmusił je do zmiany orbl 
ty? Jedna z hipotez pochodzenia To 
ro mówi, że ciało to należy do grupy 
planetoid krążących wokół Słońca 
między Marsem a Jowiszem. Ale za 
raz nasuwa się pytanie: gdzie Rzym, 
gdzie Krym, gdzie Jowisz, a gdzie 
Ziemia? Ale jest wytlumaczenie. 
Niektóre planetoidy, poddane wpły 
wom różnych masywnych planet na- 
szego układu, tak poważnie zmieni 
ły orbity, że krążą wokół Słońca po 
ekscentrycznych elipsach, zbliżając 
się do naszej dziennej gwiazdy bli- 
żej niż Merkury (np. Ikar) Dlacze- 
go któraś z planetoid (np. Toro) nie 


smogła pewnego razu porzucić swego 


miejsca między Marsem a Jowiszem 
i przejść na nową trajektorię łączą- 
cą Ziemię ze Słońcem? Jeśli teoria 
ta jest prawidłowa, to czemu właś- 
nie przed 200 laty Toro zmienił or- 
bitę? I jeszcze jedno pytanie: co sta- 
nie się z „Bykiem” za 400 lat? Dro- 
ga jego jest tak zawiła, że utrzymać 
się może na niej najwyżej 600 lat. 

Według ostatnich obliczeń Toro 
raz na 8 lat zbliża się na odległość 
„zaledwie” 15 mln kilometrów od 
Ziemi. Ostatnie takie zbliżenie na- 
stąpiło w sierpniu 1972 roku. 

A może Toro to... obcy statek 
kosmiczny? Nic nie wiadomo. Jest 
to jeszcze jedna hipoteza pocho- 


dzenia Toro. 
„1810 Pafnucy” 


„Ucieczka” 
księżyców 


S$ronowny Pania Preresie Pre 
erytalem „Świot Mlodych” nr 132 1 
dnia 4,X1.1975 r. W ortykule „Tomi 
ka” pt. „Marodiiny planet" A. So 
kolowskiego 1auwałylem błąd. Ma 
rftunku są priedstowione plonety, 
a pod kałdą 1 nich podano liczbę 
leh satelitów. | tak Jowisz ma na 
tymłe rysunku 11, a powinien mieć 
12, Neptun ma jeden, powinien 
mieć dwa, Uran 4, a powinien mieć 
5 ksiątyców. A mate to nie bląd 
tylko 1biorowa ucieczka satelitów? 
W takim rarie powinniśmy bardo 
dobria pilnować nastego Księżyca 
bo a nuż i jemu znudii sią to krą 
żenie i ucieknieł A drugiego w ta 
pasie nie mamy. Ma tym kończę list 
ji lącią serdecine pordrowienia dla 
Pana i calej redakcji „Świata Mio 
dych” 

Leszek Kosik 
ul. B. Bieruta 24 m. 2 
74-400 Dębno Lub 


PS. Chcialbym jeszcze dodoć, ie 
jeśli kogoś interesują NOL (trw. la 
tające talerza) to powinien przeczy 
toć „Magazyn Polski” nr 7 1 pca 
br. Dodam także, ie 
bardziej astrologią niż astronomią 


Leszek Kosik 


interesują się 


Dziękuję Leszkowi, a także ir 
Czytelnikom za zwrócenie uwagi na 
ten fatalny błąd. Razem z A 
Sokołowskim bijemy się 
Przy okazji chciałbym 
uwaą Leszka kolejne 
otóż wę ostatnich 


h Jowisz m» 


już 14 księżyców. Tego 
jak rów 

odkrył 

skiego 

T KU Paweł 

sław Parasiuk 3 e 


— Pan ze wszystkimi tańczył, tylko ze mną nie. — Mówi do 
Jurka „pan”, już perzuciła Wieśka, teraz próbuje swoich uwo- 
dzicielskich talentów na moim bracie. — Ja się na pana chy- 
ba pogniewam. 

— Będę niepocieszeny. 

— Zatańczymy? 

Odstawiają szklanki : nie dopitą herbatą i ruszają w pląsy. 
Beata dobrze tańczy i Jurek dobrze tańczy. Wszyscy na nich 

rzą. 
hg Rnczę z Markiem, który chwali tort, herbatę i chruściki. 

— Dlaczego zaprosiłaś Wieśka? 

— Bo on chodzi z Agnieszką — wyjaśniłam niechętnie. 

— On jest w pierwszej liceum — konstatuje tak ponurym gło- 
sem Marek, jakby fakt, że ktoś jest w pierwszej liceum, był 
najważniejszym punktem oskarżenia. 

— To co z tego? 

— Ma przecież swoich kolegów. I koleżanki. Nie musiałaś go 
zapraszać. Nie pasuje. 

— Jo też uważam, że nie pasuje. 

— Ale go zaprosilaś. 

— Musiałam, bo on chodzi... L 

— On się podoba Beacie — rzuco Marek po momencie mil- 
czenia. 

Jeszcze niedawno m! 


yślałabym, że jest to najzwyczajniejsze 
stwierdzenie, dziś odgaduję tajemnicę Marka, chyba dlatego, 


ie ja też mialam (a może nawet jeszcze mam?) taki sam se- 
kret. 

— Zależy ci na Beacie? 

— Coś ty! Ja tylko tak, no, rozumiesz. Ona się dzisiaj wydzi- 
cza, jak nie wiadomo co. 

— Ale fajnie wygląda. 

Odwracając głowę Marek odpowiada: 

— Jak dla kogo. 

Między nami przeciągnięto cieniutkie, niewidzialne nici. Po- 
patrzysz zwyczajnie i nic nie widzisz, po prostu kolega z klasy 
i koleżanka z klasy, ale jeżeli wpadleś już na trop, to wiesz, 
ie wcale tak nie jest, jak się wydaje na pierwszy rzut oka. 
Markowi zależy na Beacie, Agnieszce na Wieśku, Beacie na 
tym, żeby ją wszyscy podziwiali, a mnie? Ja sama nie wiem, 
na czym mi zależy, wszystko się popiątało, ważne i nieważne. 

— Czy uważasz, że już uczynilem zadość twojej prośbie — 
pyta bardzo głośno Jurek, tak głośno, że wszyscy go słyszą mi- 
mo muzyki i rozmów. — No, to koniec popisów choreogroficz- 
nych, przynajmniej dla mnie. 

Beata poprawia loki, chyba bolą ją nogi w tych niebotycz- 
"a pantoflach, bo bez protestu pozwala się usadowić przy 
stole. 

— Pograjmy w dwadzieścia pytań — proponuje Jurek, który 
najwyraźniej przejął na siebie rolę gospodarza, widząc moją 
nieprzydatność jako duszy towarzystwa. — Umiecie? 

Magnetofon gra dalej, a my bawimy się w dwadzieścia 
pytań. 


Żywe? 

Nie. 

Jest tutaj? 

Tak. 

Duże? 

Nie. 

Ciężkie? 

Nie. 

Mam to przy sobie? 
Nie. 

Ale ktoś tutaj ma? 
Tak. 

Czy to jest puszyste? 
Tak. 

Jasne? 

Tak. 

— Peruka — kriyczymy chórem wraz 1 odgadującym. 

Bo wszyscy, jakby się umówili, wybierają rzeczy, którymi się 
przyozdobila Beata. Odgadliśmy wspólnie i sztuczne rzęsy, 
i bransoletki, i perukę. Beata niby się śmieje, ale jest jej chy- 
ba glupio, Dlaczego Wiesiek milczy jak zaklęty? Czy on w 
ogóle coś powiedział przez caly ten ciast Siedzi w kącie po- 
koju, daleko od Agnieszki, daleko od Beaty, wygląda samot- 
nie i nieszczęśliwie. Co za głupstwa przychodzą mi do glowy! 
Czemu niby Wiesiek miałby być nieszczęśliwy i samotny? 


C.d. n. 
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Zupelnie aie myślę o tym, co zróbi, co powie mój brat, kiedy 
ukaię się 1 tak odmienioną twarzą. A tam, niech się ze mnie 
wyśmiewa, powie rodzicom, proszę bardzo, dzisiaj mi wszystko 
jedno. 

W pokoju zgaszono górne światło, zapalono świece, ogrom- 
ne cienie tańczyły po ścianach. Siedzieli na podlodze i słuchali 
piosenki, jednej z tych piosenek, które napędzają pod powieki 
lzy. Chociaż obco brzmiące słowa są niezrozumiale, ale i tak 
wiadomo, ie daleki głos śpiewa o czymś dobrze xrnanym, 
© czymś, co może spotkać i mnie, i ciebie, i każdego. Nikt nie 
zwrócił uwagi, gdy cichutko przycupnęłam za plecami Kaśki. 

— Madziu — dziwnie zabrzmiał ten szept, w szkole 
nazywano mnie Magdq, Magdziołem, starą, ale nie 
Madzią. Obejrzałam się ku szepczącemu, to był Wiesiek... — 
Madziu, wyjdź na korytarz. 

Wyszlam za nim. 


ALIALI 


Ty o czym? 
— Dobrze wiesz. 


On zauważył moją przemianę i chciał, żebym była z powro- 
tem najzwyczajniejszą Magdą. Ucieszyłam się, to dobrze, ie 
zauważył. Więc jednak warto było... 

- Beacie bardziej do twarzy, prawda? 


— Doj spokój z Beatą! 


Wtedy coś powiedziało za mnie: 

— Ja tego nie rozumiem. Chodzisz z Agnieszką, a... 
Nie dokończylam, bo przerwał mi prawie ze zlością: 
— Skąd wiesz, ie chodzę 1 Agnieszką? 


— Może nie? 


— Wedlug ciebie, jak się z kimś rozmawia, to zaraz jest cho- 
dzenie? 

Przypomnialam sobie zwierzenia Agnieszki. 
© tym powiedzieć, dla Agnieszki nie było to wcale żadne zwy- 
czajne rozmawianie, ale nie powiedziałam nic. 

— Mala, wytrzyj te mazaje. Glupio wyglądasz. 

— Beata za to wygląda ladniej. Jej nie prosisz, żeby sobie 
wytarla twarz. 

— Mala, tym rdzem tobie odskoczyła szajba. A w ogóle rób, 
€o chcesz. Wolno ci. 


Miałam ochotę jeszcze coż 


Czego chcesz? — rzuciłam nieprzyjażźnie w mrok. 
Mała, nie wydziczaj się. Po co ci to? 
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bie. Zaraz, zaraz. Powiedział 


Ale za chwilę nazwal mnie małą... 
Tylko już nie mam do kogo mówić, 


kuchence. Nie, nie sama, bo 


— A dloczego? Beata... 


Mogłam mu 


mu powiedzieć o Beacie, 


Agnieszce, Milenie, coś takiego, żeby zrozumiał, co o nim myślę. 
| niech on wreszcie przestanie do mnie mówić: „mała”, małe 


są w przedszkolu. Od dzisiaj mam piętnasty rok i nie życzę so- 


pojawia się Jurek. Pstryknięcie 
kontaktu i kuchenkę zalewa białe, obojętne światło. 

— Mogdiiol, gdzie jest ta herbata? — Spojrzał na mnie i aż 
zamrugal powiekami. — Coś ty z siebie zrobila? Operetkowa 
diwa dla ubogich! Już to zmywajł 


— Beata jest gościem i Beata nie jest moją siostrą. łeśli ma 
ochotę wyglądać jak główna atrakcja podrzędnego kabaretu, 
jej sprawa. Ty nie będziesz robiła 
Jeżeli się nie umyjesz, powiem mamie. 

Jest to groźba niezwykła, Jurek nigdy na mnie nie skarży 
i ja nigdy nie skorię na Jurka. 

— No, trochę tempal Jak się umyjesz, nalej herbaty. | wy- 
praszam sobie te dramaty wielkich uczuć na kinderbalu. Myś- 
lałem, że masz więcej oleju w głowie. 

Ze świeżo umytą twarzą wnoszę herbatę i ogromny pół- 
mich z chruścikami. Zgodnie z przypuszczeniem mamy steary- 
na z płonących świec zakapała obrus. 

Znowu robi się głośno i prawie wesoło, tylko Agnieszka, po- 
chmurna jak zimowy wieczór, dziękuje za herbatę i chruściki. 
Beata śmieje się głośno i dzwoni bransoletkami. 


Ciąg dalszy na str. 7 


mnie: Madziu, Madziu. 


jestem sama w pustej 


2 siebie przedstawienia. 


